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HARCEASKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 zł 


Śnieg i mróz na dworze, a tu ciepło i zielono. Przyjemnie pachnie świeżo podlana ziemia, zupełnie jakby to była wiosna. Z inspektowych skrzynek wychylają się główki 


sałaty. O inicjatywie Klubu Młodych Hodowców z Tomaszowa Maz. piszemy na str. 3. 


Podsumowanie kampanii 


„KWIATY DLA REGIONU" 


Nadanie Słupskiej 
Chorągwi ZHP 


imienia 


SŁUPSK (HSI). Wczorajszy dzień był świę- 
tem harcerzy ze Słupskiej Chorągwi ZHP. Od 
samego rana odbywało się wiele imprez. Roze- 
grano finał chorągwiany IX Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej, otwarto wystawę poświęconą 
Bolesławowi Bierutowi, wystawę fotograficzną 
pt. ,„Jesteśmy tej ziemi potrzebni” przedsta- 
wiającą dorobek działalności harcerzy w środo- 
wisku. Wieczorem, w sali kina „„Millenium” 
odbyła się uroczystość wręczenia sztandaru 
i nadania Słupskiej Chorągwi ZHP imienia Bo- 
lesława Bieruta. Sztandar komendantowi cho- 
rągwi wręczył I sekretarz Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR — Zbigniew Głowacki. Obecna była 
250-osobowa grupa delegatów na wojewódzką 
konferencję sprawozdawczo-wyborczą PZPR, 
delegacje ZSMP, SZSP oraz przedstawiciele 
zakładów pracy, szkół, instytucji noszących 
imię Bolesława Bieruta. 

Przygotowując się do tego ważnego momentu 
harcerze wykonywali zadania kampanii ,„Kwia- 
ty dla regionu”. W jej wyniku poznano lepiej 
historię odbudowy i rozbudowy województwa 
słupskiego i całego kraju; ludzi, którzy wnieśli 
największy wkład w rozwój gospodarki, kultu- 
ry, oświaty. (pas) 


Każda drużyna, 


szczep harcerski 


Fot. K. Niedźwiecki 


i samorząd szkolny ma szansę! 


PO RAZ DRUGI OGŁASZAMY KONKURS 


| Kienunek faj  subowa 


PIERWSZA NAGRODA 20 TYS. ZŁ. 


Na zwycięzców czekają nagrody w łącznej wysokości 100 tys. zł 
Trzeba wykazać się pomysłami, wykonać co najmniej pięć z siedmiu 


zadań. 


Na najbliższej zbiórce rady drużyny lub szczepu, zebraniu samorządu 


DĄ 4 
SANS 


Q o 
ć 9 
kow< 


DZIŚ CZWARTEK 
a więc 
czynny jest 
telefon 21-47-06 

Przypominamy: dzisiaj od 
godz. 15,00 do 17,00 pod nu- 
merem telefonu 21-47-06 (War- 
szawa) czekamy na Wasze py- 
tania związane z wyborem za- 
wodu. Dysponujemy wszystki- 
mi adresami szkół ponadpods- 
tawowych; postaramy się do- 
radzić, jeśli nie możesz się jesz- 
cze zdecydować; spróbujemy. 
pomóc, jesli masz jakieś 
kłopoty. 

Czekamy na Wasze telefony 
Dziś i w najbliższy wtorek 


PUŁTUSK (HSI). Przy pułtu- 
skim Miejskim Domu Kultury 
działa sekcja szachowa. Skupia 
ona 30 młodych entuzjastów 
„wojny” na biało-czarnej sza- 
chownicy o 64 polach. Dziew- 
częta i chłopcy odnoszą spore 
sukcesy. Ostatnio np. sekcja 


SZACHY 
ICH PASJA 


uczestniczyła w Turnieju „Zło- 
tej Wieży” i zajęła piąte miejsce 
w kraju. Zdobyła także mistrzo- 
stwo województwa ciechano- 
wskiego. Często odbywają się 
turnieje o Puchar Naczelnika 
Miasta. Nic więc dziwnego, że 
szachy wśród najmłodszych 
obywateli Pułtuska cieszą się 
coraz większym zainteresowa- 
niem. Jest to także zasługą 
opiekuna sekcji —- pana Tadeu- 
sza Nycza. (aug) 


podejmijcie decyzję o udziale w konkursie KIERUNEK-BUDOWA 


Zgłoszenie natychmiast przyślijcie do naszej redakcji 

UWAGA! NOWOŚĆ! W najbliższych numerach zamieścimy treś 
zadania, które każdy może wykonać indywidualnie. Na zwyc 
czeka pięć nagród po 1 tys. zł. Wszystkie szczegóły na str. 4 


PORYWY SERCA 
NIE ZNAJĄ 


GRANIC 


SZCZECIN (HSI). Do jednego ze stałych gości 
Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa w Szczeci- 
nie należy pani Ruth Kamnick, mieszkanka Neu- 
ruppin — miejscowości niezbyt od Szczecina 
odległej, ale leżącej już poza granicami naszego 
kraju, w NRD. W lipcu 1974 r. pani Kamnick 
dowiedziała się z gazety o budowie pod Warsza- 
wą Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Dziec- 
ka, a ponieważ idea ta ogromnie się jejspodoba- 
la, postanowiła wnieść również swój osobisty 
wkład na rzecz przyszłych pacjentów CZD. 
Wkład w postaci daru serca — krwi, którą syste- 
matycznie od tamtej pory oddaje przyjeżdżając 
specjalnie w tym celu do Szczecina. Dzięki pani 
Kamnick bank krwi CZD wzbogacił się od tamtej 
pory o przeszło 3000 ml. tego najcenniejszego 
z leków. (ek) 


Tym razem w Warszawie 


STO . 
PYTAŃ 
STO 
ODPO- 
WIEDZI 


Odpowiada 
Jerzy Majka 


ożna by wymienić kilka cech 
M charakteryzujących demokra- 
cję socjalistyczną. 

Po pierwsze — jej klasowy cha- 
rakter. Nie stanowi ona w tym 
względzie wyjątku. Klasyczna de- 
mokracja ateńska, od której wzięła 
swą nazwę ta forma rządów, za- 
pewniała demokratyczny współu- 
dział w rządzeniu tylko klasie właś- 
cicieli niewolników, pozbawiając 
tych ostatnich nawet elementar- 
nych ludzkich praw. Feudalna de- 
mokracja szlachecka w Polsce za- 
pewniała te pełne prawa obywatel- 
skie magnaterii i szlachcie, w bar- 
dzo ograniczonym zakresie dawała 


Odpowiada 
Alina Reut 


onstytucja PRL gwarantuje 

wszystkim obywatelom PRL 
równe prawa. Ale prawa konstytu- 
cyjne związane są przecież z prak- 
tyką życia codziennego. W tak 
szybko rozwijającym się społe- 
czeństwie jak nasze i prawa czło- 
wieka nie są czymś niezmiennym. 
Na dziś istnieją jeszcze różnice 
w możliwości korzystania przez 
obywateli z równych praw. Nie 
trzeba ich daleko szukać. Cała mło- 
dzież polska ma np. równe prawo 
do nauki. Ale czy dzieci mieszkają- 
ce w odległych wsiach mają wtym 
względzie równe szanse z dziećmi 
żyjącymi w śródmieściu Warsza- 
wy, do dyspozycji których stoją bi- 
blioteki, teatry, kina, domy kultu 
ry? Czy ich szanse zdobywania 
wiedzy są istotnie równe? 


Odpowiada 
dr Tadeusz Zieliński 


rzed wyborami w 1974 roku, na 
Pow niach w komitetach osie- 
dlowych zgłoszonych zostało przez 
kańców szereg wniosków. 
Dc sji Zdrowia Ochrony Śro- 
dowiska i Spraw Socjalnych Dziel- 
nicowej Rady Narodowej Warsza- 
wa-Śródmieście, w której działa- 
tem, trafiło prawie 170 postulatów. 
Jeden z nich dotyczył objęcia rentą 


Tyle pytań zgłosili uczestnicy kolejnej Trybuny Obywatelskiej 

J MA. WY ; j 4 
„Swiata Młodych”. Wzięli w niej udział uczniowie czterech szkól 
Technikum Budowlanego nr 1 


tałcącego im. Jarosława Dąbrowskiego. 


Na pytania odpowiadali: Alina Reut 
nego tygodnika ,,Prawo i Życie”, Hanna Strzała 
Oświaty i Wychowania, Leszek Kańtoch - 
Współczesnych Problemów Kapitalizmu, Janusz Syrokomski 
kierownik Zespołu Propagandy w Sekretariacie Osgólnopolskiczo 
Komitetu Frontu Jedności Narodu, dr Tadeusz Zieliński — Ickarz, 
radny Dzielnicowej Rady Narodowej Warszawa-Śródmieście oraz 
Jerzy Majka — redaktor naczelny ,,Świata Młodych 


je mieszczanom i pozbawiała jakie- 
gokolwiek wpływu na losy pańs- 
twa chłopów, stanowiących prze- 
cież najliczniejszy stan. Podobnie 
rzecz ma się, choć w bardzo zaka- 
muflowanej formie, z demokracją 
burżuazyjną. Stwarzając pozory 
równouprawnienia obywateli ma 
ona gwarantować nienaruszal- 
ność ustroju kapitalistycznego. 
W tym sensie o każdej ztych demo- 
kracji można powiedzieć, że jest 
ona pewną formą dyktatury klas 
posiadających w stosunku do klas 
pracujących. Nie należy tego mylić 
z pojęciem dyktatorskiej formy rzą- 
dów, z jaką mamy do czynienia np. 
w Chile. 

Klasowa jest także demokracja 
socjalistyczna. Jest ona demokra- 
cją ludzi pracy, a jednocześnie for- 
mą dyktatury proletariatu przeciw- 
ko pozostałościom klas posiadają- 
cych i tym, którzy zapragnęliby 
przywrócenia stosunków kapitalis- 
tycznych. 

Po drugie — podstawą demokra- 
cji socjalistycznej jest demokracja 
ekonomiczna, czyli — mówiąc naj- 


Realizowana na co dzień po- 
lityka partii i państwa zmierza 
do wyrównywania tych róż- 
nic. W ostatnich latach obser- 
wujemy wielkie zmiany, któ- 
rych celem jest właśnie zwięk- 
szanie realnych możliwości 
korzystania przez ogół obywa- 
teli z praw gwarantowanych 
im Konstytucją. Temu służyło np. 
objęcie mieszkańców wsi bezpłat- 
ną opieką lekarską, stworzenie dla 
nich funduszu emerytalnego, usta- 
nowienie dla rodzin rozbitych fun- 
duszu alimentacyjnego i objęcie 
wszystkich pracowników — bez róż- 
nicowania na „fizycznych i „umy- 
słowych” — równymi zasiłkami 
w wypadku choroby. 

| jeszcze jeden istotny problem. 


starczą i specjalnym dodatkiem 
wszystkich ludzi, którzy przekro- 
czyli osiemdziesiąty rok życia. 
Zgłosili go wyborcy w okręgu nr 
11. Jego załatwienie przekraczało 
kompetencje dzielnicowej rady na- 
rodowej, został więc przekazany 
do Sejmu. | załatwiony. Obecnie 
wszyscy ludzie powyżej 80 roku 
życia mają specjalny dodatek do 
renty. Nawet więc w tego typu 
sprawach radni mogą swoją dzia- 
łalnością pomagać w rozwiązywa- 
niu ważkich problemów społecz- 
nych. 

Bardzo wiele skarg obywateli 
zbierają radni w czasie dyżurów. 
Pełnią je co najmniej raz w miesią- 
cu. Niezależnie od tego, każdy red- 
ny uczestniczy w pracach komite- 
tu osiedlowego w tym okręgu, 


prościej — zniesienie klasowego 
podziału na pracodawców i praco- 
biorców; powszechne zagwaran- 
towanie prawa do pracy, zdrowia, 
wypoczynku i nauki; likwidacja 
nieuzasadnionych różnic majątko- 
wych. Demokracja socjalistyczna, 
dzięki dążeniu do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb całego spo- 
łeczeństwa, stwarza wszystkim de- 
mokratyczną możliwość korzysta- 
nia ze wspólnie wytworzonych 
dóbr materialnych i kulturalnych. 

Po trzecie — rzeczywisty wpływ 
ludzi pracy na życie kraju i swego 
środowiska zapewniają nie tylko 


Czy Konstytucja może gwaranto- 
wać równe prawa leniwemu i pra- 
cowitemu, nieuczciwemu kombi- 
natorowi i ofiarnemu społeczniko- 
wi? Równość praw trzeba rozu- 
mieć jako równość szans, prawo 
zaś do równych szans oznacza co 
innego. Jeśli obecnie dzieci z ma- 
leńkich wiejskich szkół idą do no- 
woczesnych szkół gminnych, to 
jest to praktyczna próba wyrówna- 
nia ich szans w stosunku do dzieci 
miejskich. Realizacja konstytucyj- 
nej zasady równości wszystkich 
obywateli stanowi nie zakończo- 
ny jeszcze proces. Budując socja- 
lizm w Polsce przełamujemy kolej- 
ne bariery podziału między ludźmi 
odziedziczone po przeszłości. 


Pamiętając o prawach nie moż- 
na jednakże zapominać o obowiąz- 
kach. I one się zmieniają. W nowej 
Konstytucji np. nałożono na każde- 
go z nas obowiązek dbałości 
o ochronę naturalnego środowi- 
ska. Wystarczy przespacerować 
się w miejscach masowo odwie- 
dzanych przez turystów, aby prze- 
konać się jak mało osób zdaje so- 
bie sprawę ztego, że dbałość o ota- 
czającą ich przyrodę powinna wy- 
nikać nie tylko z ich kultury, ale 
przede wszystkim ze świadomego 
pojmowania przynależności do 
społeczeństwa. 


z którego kandydował. Daje mu to 
możliwości dodatkowego zorien- 
towania się w najbardziej istot- 
nych problemach mieszkańców. 
Zbiera wnioski i opinie obywateli 
na tematfunkcjonowania sklepów, 
placówek usługowych, ośrodków 
zdrowia, administracji budynków. 


kospodarze imprezy oraz XVIII 
Liceum Ogólnokształcącego im. Jana Zamoyskiego, Technikum 
Architektoniczno-Budowlanego Ii XXXVII Liceum Ogólnokaz- 


zastępca redaktora naczel 


z Instytutu Badania 


ź Ministerstwa 


wybieralne organy przedstawicie- 
Iskie tzn. Sejm i rady narodowe, 
ale i bezpośredni udział sotek ty- 
sięcy obywateli w konsultacjach, 
w pracy samorządów i organów 
kontroli społecznej. W Polsce sa- 
morządy działają we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego — 
w zakładach pracy, na wsi, w miej- 
scu zamieszkania, na uczelniach 
i w szkołach. 


| po czwarte — o demokracji so- 
cjalistycznej można powiedzieć, że 
jej zakres wzrasta proporcjonalnie 
do wzrostu świadomości obywa- 
telskiej. W im większym stopniu 
obywatele czują się współodpo- 
wiedzialni za sprawy państwa i lo- 
kalne, im aktywniejszy udział biorą 
w życiu publicznym, im rzetelniej 
wykonują swoje zadania, tym wię- 
kszy wpływ wywierają na losy pań- 
stwa i swoje własne. W tym właś- 
nie się wyraża rzeczywisty charak- 
ter demokracji socjalistycznej, za- 
kładającej nierozłączność praw 
i obowiązków, nie ograniczającej 
się wyłącznie do aktu wyborczego 
raz na kilka lat. 


rzyjęło się w potocznym rozumie- 

niu, że od kontroli są specjalne in- 
stytucje np. NIK, PIH. Niewiele uwagi 
poświęca się natomiast kontroli społe- 
cznej jako niezbędnemu elementowi 
demokracji socjalistycznej. Nie chodzi 
przy tym o mnożenie nowych instytucji, 
mamy ich już dostatecznie dużo —komi- 
tety członkowskie w sklepach „Spo- 
łem”, rozbudowany system samorzą- 
dów wiejskich, inspektoraty kontrolne 
związków zawodowych. Podstawową 
więc sprawą jest zwiększenie skutecz- 
ności ich działania. | pod tym względem 
dużo zmieni się w najbliższym czasie. 
Na II Krajowej Konferencji Partyjnej po- 
stanowiono powołać przy radach naro- 
dowych komitety kontroli społecznej 
i ich rzeczników. Daje to gwarancję, że 
protokoły z kontroli nie będą „na wieki” 
grzęzły w szufladach, że np. nierzetel- 
nych ludzi z handlu i usług będzie się 
karać. Nikt lepiej, niż kontrola społeczna 
nie potrafi wychwycić nieprawidłowoś- 
ci: bo przecież mieszkańcy najlepiej 
wiedzą, jakie np. towary w ich osiedlo- 
wym sklepie sprzedaje się spod lady. 
Powinniśmy też dostrzegać, że „orę- 
żem” kontroli społecznej może być naj- 
zwyklejsza książka życzeń i zażaleń. 


Wszelkie spostrzeżenia o niekorzy- 
stnych zjawiskach odnotowuje na 
specjalnym arkuszu interwencyj- 
nym i przesyła go do naczelnika 
dzielnicy, który zobowiązany jest 
w ciągu dwóch tygodni odpowie- 
dzieć na stawiane zarzuty. Radni 
przeprowadzają również wizytację 
budowy i remontów placówek 
ważnych dla mieszkańców dzielni- 
cy; na bieżąco kontrolują postęp 
robót, interweniują w wypadku 
stwierdzenia opóźnień, braku ma- 
teriałów itp. 

W istotnych i nie cierpiących 
zwłoki sprawach każdy radny ma 
prawo zgłosić interpelacje na ses- 
jach rad narodowych. Odpowiedź 
na nią musi otrzymać najpóźniej 
na następnej sesji rady. 


dw + gór > 


Odpowiada 
Janusz S$yrokomski 


| Gosia na radnych, podobnie 
zresztą jak na posłów w czasie wy: 
borów do Sejmu, zgłaszają do odpo- 
wiednich komitetów Frontu Jedności 
Narodu: PZPR, ZSL, SD, organizacje 
młodzieżowe, polityczne i społeczne 
Z tych zgłoszeń powstaje lista kandyda- 
tów FJN. Wytypowanie osób spełniają- 
cych wymagania stawiane radnym po- 
przedza konsultacja w ramach poszcze- 
gólnych partii i organizacji. Na tym 
kończy się pierwszy etap wyłaniania 
kandydatów. 


W drugiej fazie podobną konsulta- 


a sprawę praw jednostki w spo- 


łeczeństwie trzeba spojrzeć 
z punktu widzenia historycznego. 
Podstawową rolę w ich określeniu 
odegrała francuska myśl społeczna 
okresu Oświecenia. Wówczas po 
zwycięstwie rewolucji burżuazyjnej 
intencje nowego ustroju ustaliła De- 
klaracja Praw Człowieka i Obywate- 
la. Jej zasady zostały częściowo urze- 
czywistnione w XIX i XX wieku. Ana- 
lizując system wyborczy w krajach 
kapitalistycznych prześledzić można 
uchybienia w funkcjonowaniu de- 
mokracji brużuazyjnej. Systemy wy- 
borcze są bardzo zróżnicowane, po- 
mimo że za swój fundament uznają 
regułę ustaloną pod koniec XIX wie- 
ku w Anglii: „jeden człowiek- jeden 
głos” 

W Wiielkiej Brytanii np. ustalono, 
zasadę, że w każdym okręgu wybiera 
się jednego posła. Zwycięża kandy- 
dat, który otrzyma zwykłą większość 
głosów. Nie liczą się więc głosy tych 
obywateli, którzy głosowali na poko- 
nanego. Jakie przynosi to skutki? Na 
początku lat pięćdziesiątych w krót- 
kim czasie odbyły się w tym kraju 
dwukrotnie wybory. W pierwszych 
zwyciężyła Partia Pracy uzyskując 
niewielką przewagę w parlamencie. 
W rok później ta parlia, mimo że 
głosowało na nią więcej wyborców, 
straciła kilkadziesiąt mandatów 


o dp o wi a da 
Hanna Strzała 


tym roku szkolnym przewi- 

dziano w szkołach trzy wol- 

ne soboty — w pdździerniku, kwiet- 
niu i maju. W przyszłym będą na 
pewno cztery, a być może, nie jest 
to jeszcze rozstrzygnięte, ich liczba 
zwiększy się do sześciu. Decyzja 
w tej sprawie, wbrew pozorom, nie 
należy dos łatwych. Jeśli bowiem 
uczniowie „dziesięciolatki'* mieliby 
| wszystkie wolne soboty, to należa- 


| toby wówczas przedłużyć naucza- 


nie o cały rok. Takie rozwiązanie nie 


cję, orzanizowaną już przez komitety 
FJN, przeprowadza się w zakładach 
pracy i w osiedlach mieszkaniowych 
na otwartych zebraniach mieszkań. 
ców. Każdy może wiedy swobodnie 
się wypowiedzieć, poprzeć kandydz- 
tury lub też domagać się ich zmiany 
Przed ostatnimi wyboru: 
ju odbyło się ponad 46 r 
spotkań i wzięło w nich udział prraie 
4,5 min obywateli. W ich > 
tecznie ustalono listy kandydatów 
I wreszcie w trakcie już samego glow 
wania spośród 157 453 kandydatów zo 
stało wybranych 100 376 radnych 


ałym krą 


cy takich 


Odpowiada 
Leszek Kańtoch 


Innym „chwytem 
odpowiednich granic obwodów wy 
borczych tak, aby możliwie naqbar 
dziej rozproszyć i podziel głosy 
sympatyków opozycji. W btach 
sześćdziesiątych we Francji na jed- 
nego deputowanego komunistycz- 
nego musiało głosować około 10 
tysięcy wyborców, natomiast na de- 
putowanego ze stronnictwa rządo- 
wego od 25 tys. do 30 tys. osób 
W zbliżających się wyborach parte 
tzw. większości rządowej postano- 
wiły wykorzystać głosy obywate! 
francuskich mieszkających za gran 
cą. Ich głosy kierowane będą do tych 
okręgów, w których zagrożone są 
szanse wyboru kandydata rządowe 
go. Są to bowiem w większość: 
dzie o nastawieniu prorządowym 
antylewicowym. 

Podstawową zasadą demokrac 
burżuazyjnej jest uznanie równośc 
wszystkich obywateli. Jest to jednak 
równość tylko z punktu widzenia 
politycznego. Gdy przyłożymy do tej 
zasady kategorie ekonomiczne, to 
rodzi się pytanie: jak praktycznie 
można mówić o równości, skoro 
w społeczeństwie burżuazyjnym 
mamy obywateli, którzy nie posiada- 
jA nic oraz takich, którzy - ak np 
rodzina Davida Rockefellera - dys 
ponują majątkiem ocenianym na 300 
miliardów dolarów. 


jest ustalenie 


byłoby korzystne ani dla państwa 
ani dla uczniów, ani dla ich rodzi 
ców. Ostrożność, z jaką wprowadza 
się w szkołach dodatkowe wolne 
dni, nie wynika więc z niczym nie 
usprawiedliwionego oporu czy kon 
sarwatyzmu ministerstwa, ale z ro 
cjonalnych i uzasadnionych powo 
dów. Trudno w toj chwili przew 
dzieć, jak ostatecznie rozstrzygnięty 
zostanie ten problem 
Oprac 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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rów p e o u własnością 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących w To- 
maszowie Lubelskim. Przed kilku laty dy- 
udało się wygospodar 


wać zaled 


tołówka inter 
i szklarni jest 
pu HSPS. Co- 
A Jadwiga 


W ubiegłym tylko roku zasadzono w par 
ku 1500 młodych drzewek i trzy tysiące 
różnych krzewów. Dodatkowo szkoła po- 
siada własny sad ituczarnię trzody chlew 
nej. Tam również potrzebne są ręce do 
pracy. Harcerskie ręce. 


szklarni praca wre. Połowa z bli 
W sko  30-metrowej długości 
skrzynki jest już dokładnie 
uprzątnięta z chwastów. Na dworze śnieg 


i mróz, wewnątrz ciepło, przyjemnie pa 
chnie świeżo podlana ziemia 

- Co ma pan dla nas? — w drzwiach 
staje dwóch wysokich chłopaków 
Śnieg odrzucić? Sie robi — młodszy sięga 
po łopatę. 

- Zdecydowana większość mieszkań- 
ców internatu i członków klubu to dziew- 
częta. W głowie im tylko stokroteczki i fio- 
łeczki — użalają się chłopcy. My wolimy 


cat bardziej konkretnego. Pod naszą pie- 
czą pozostaje szkolny sad. Jesienią zbie- 
ramy owoce i „dopiinowujemy”, aby byty 
: nieh konfitury na zimę. Nie jesteśmy 
łatomi, ale dziewczęta wolą kupować ja- 
kieś tam ekstra cebulki tulipanów niż my: 
śłeć o zimie. Fakt, że wśród kwiatów za- 
wsze przyjemnie, ale osobiście wolimy 
ogórki czy pomidory 

Już panu pewnie chłopcy nagadali 
re my chcemy kwiatki sadzić — śmieje się 
Jadwiga Ale proszę spojrzeć, w tych 
skrzynkach rośnie szczypiorok, w tamtych 
3000 główek sałaty, a tam u góry ogórki 
Jak widać to my myślimy o wszystkim, 
rreśztą oni tylko tak mówią, bo na ostat 
nim spotkaniu klubu poprosili o atlas ro- 
ślin ozdobnych I w dwa dni potem we 
wszystkich doniczkach pojawiły sią eoty 
Kotki z łacińskimi I polskimi nazwami 
Chłopcy taż lubią kwiaty 


grodnik, pan Stanisław Kędzierski 

jest bardzo zadowolony za współ 

pracy z harcerzami 

Planujemy małą rozbudowę, trochę 
nowych inspektów, trochę nowych, niety 
powych upraw. Czy się uda? Na pewno. 
bo oni są wprawdzie z liceum, ala stwo- 
rzyli sobie harcerski klub, stale na tych 
zbiórkach o ogrodnictwie czytają, stale 
próbują. Można powiedzieć, że się znają 
i to wcale nieżle. | co najważniejsze — 
polubili to! Chwalą ich wszyscy mieszkań 
cy internatu. Jeść sałatę w środku zimy, to 
jest cośl 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. sutora 


imajuż od połowy listopada zadomo- 
Zs: się na dobre w górach Beskidu 

Żywieckiego. Kiedy tak wędruję z ple- 
cakiem, po kolana w białym puchu —dmie 
lodowaty wiatr i ostrymi igiełkami śniegu 
siecze w twarz. Jest ciemno, czuję, że 
zmarzłem już dobrze, gdy nagle dostrze- 
gam migocące słabe światło: jestem 
pewnie u celu — przede mną małe schroni- 
sko przypominające góralską chatę 
o stromym dachu. Przy wejściu napis: 
„Bacówka PTTK pod Rycerzową. Schroni- 
sko turystów kwalifikowanych”. Prawie 
1200 metrów nad poziomem morza. 


Otwierają się drzwi do sieni, wychodzi 
Wojtek Łosowski gazdujący tu wrazzżoną 
Haliną i panią Niną Żukowska: 

— Dobry wieczór. Jak się szło? Podaje 
mi miotłę, żebym się oczyścił ze śniegu, 
bo jestem biały od stóp do głów. Zakła- 
dam miękkie pantofle i wchodzę do jadal- 
ni. Na drewnianych ścianach wiszą palące 
się lampy naftowe. Na stole już czeka 
wielki talerz gorącego gulaszu węgier- 
skiego przyrządzonego przez panią Ninę. 
W kominku trzeszczą w ogniu szczapy 
bukowego drzewa. Gawędzimy z gospo- 
darzami o tym, jak się żyje wysoko 
w schronisku — daleko od ludzi, wśród 
gór, lasów i zwierząt. 


Wojtek — jedyny mężczyzna na gospo- 
darstwie — musi co drugi dzień wstać 
o czwartej, piątej rano. Schodzi z pleca- 
kiem w dolinę, by po kilkunastu kilome- 
trach marszu dotrzeć do najbliższej wsi — 
Soblówki. Robi tam wielkie zakupy, żeby 
zaopatrzyć schronisko w prowiant. Potem 
—z 25 kilogramami mięsa, konserw, cukru 
— wraca długo pod górę. Jest już ciemno 
i na drodze nie spotyka człowieka. Dziw- 
nie iść lasem nocą — spadają na głowę 
stare gałęzie, słychać tajemnicze szmery 
i odgłosy. Na szlaku czyhają różne niespo- 
dzianki: to łania lub jeleń przebiegnie dro- 
98; to znów spłoszony lis zaszczeka krzy- 
kliwie, pierzcha na oślep i- plask! -wpad- 
nie ze strachu do potoku. 

A czasem trafi się na szlaku i grubszy 
zwierz. Parę dni temu wielki dzik — ody- 


niec wlazł niechcący na ludzką drogę itru- 
chtem biegł w kierunku dwunożnego 
stworzenia zogromnym plecakiem. Kiedy 
odyniec dojrzał tego „potwora” —staną ze 
strachu jak wryty. Wojtek mimo przeraże- 
nia zachował zimną krew i miarowo szedł 
prosto na dzika. Wiedział, że trzeba zacho- 
wać spokój, bo człowiek ma jakby pierw- 
szeństwo na szlaku, a każde zwierzę czuje 
się na drodze intruzem. Kiedy zbliżył się 
do odyńca, ten umknął w gęstwinę! 


darzyło się też Wojtkowi, kiedy scho- 
dził przed świtem do wsi Królowa, że 
zobaczył w świetle latarki dziwne śla- 
dy w śniegu: ślady na kształt szerokiej 


ludzkiej stopy z pięcioma palcami. Pewnie 
niedźwiedź znów przybłąkał się z gór Sło- 
wacji. | rzeczywiście — później gajowy 
Kotarski mówił, że jego zięć spotkał tego 
niedźwiedzia: pojawił się 20 metrów 
przed nim i stał na tylnych łapach. Czło- 
wiek pochylił się, żeby złapać za gałąż, a ta 
— trzask! — złamała się. Niedźwiedź spło- 
szony tym trzaskiem — bęc na cztery łapy 
i — chodu! Dzikie zwierzę w zasadzie boi 
się człowieka. Atakuje — jeśli jest śmiertel- 
nie przerażone. A na szlaku zawsze jest 


słuchając go — głowę byś dał, że jest 
młodszy od zgromadzonych wokół niego 
słuchaczy! 

Prawdziwi turyści to ludzie ciekawi - bo 
znają prawa przyrody, które rządzą nad 
reglami. Tacy turyści i ci, którzy chcieliby 
takimi zostać w przyszłości, zjawiają się 
w Bacówce PTTK pod Rycerzową i czują 
się współgospodarzami schroniska: za- 
wsze po sobie posprzątają i chętnie po- 
mogą gospodarzom, bo rozumieją, ile 
pracy jest w górskich warunkach. 
W schronisku oderwanym od cywilizowa- 


płochliwe, bo czuje, że szlak doń nie nale- 
ży. Chyba, że zwierzak jest wściekły; wte- 
dy ty spokojnie zejdź mu z drogi, a unik- 
niesz niebezpieczeństwa. 


Halina opowiada o przychodzących do 
schroniska turystach. Jest wśród nich 
sporo ciekawych ludzi. Oto niedawno zja- 
wił się tu siwy pan powyżej siedemdzie- 
siątki, z dużym plecakiem na grzbiecie. 
Poruszał się żwawo, jak młody, pełen sił 
człowiek. Zasiadł przy kominku, obok 
trzech studentów i mówiło swoich wraze- 
niach i przygodach z górskiego szlaku. 
A mówił tak interesująco, tak pasjonował 
się tym, co przeżył w zamieci śnieżnej, że 


nego Świata, gdzie jedyną łącznością 
z nim jest poczta, po którą idziesz co drugi 
dzień raniutko, a wracasz późno, nocą. 
Nasi gospodarze lubią góry i swój dom 
— schronisko. Rzadko kiedy ktoś z nich 
opuszcza bacówkę. Bo myśli zaraz z nie- 
pokojem: jakże oni tam sobie dają radę! 
A każdą wolną chwilę wykorzystują na 
pracę: Wojtek buduje małą elektrownię 
na wiatr, Halina czyta literaturę o górach, 
a pani Nina piecze znakomity chleb 
z kminkiem i pyszne ciasto. : 
Kiedy tak sobie miło gwarzymy przy 
kominku, wbiega nagle Psiorka — olbrzy- 
mi bernardyn, potężną łapą obejmuje 
mnie za szyję, a pyskiem trąca twarz — 


i nakłania w ten sposób do zabawy. Zaraz 
za nim zjawia się koło nas Ciunia — dziecko 
kota i drapieżnego rysia 


ani Nina, która przepada za zwierzę 
tami wspomina takie oto obrazek 
z czasów, kiedy pracowała jeszcze 

w schronisku na Wielkiej Raczy 
— Był tam koń Łysek, który targał z dołu 
prowiant dla schroniska. Nie umiał wpra 
wdzie czytać napisów na słupach przygra- 
nicznych, ale miał takie wyczucie, że nag- 
dy nie przekraczał granicy polsko-czecho- 


słowackiej, biegnącej grzbretem Wieltuej 
Raczy. Za to lubił Łysek kręcić się koło 
schroniska i czyhać na turystów: a nuz 
ktoś z nich będzie miał w płecaku smako- 
wity kąsek. Szczególnie smakował mu żu- 
rek. Któregoś dnia turyści jedki właśnie 
żurek przy stole obok schroniska. Nagle 
poderwali się na równe nogi, bo w szatań- 
skim pędzie cwałował w ich kierunku ro- 
gaty baran, za nimi grożny pies. Łysex 
wykorzystał zamieszanie i spokojnie wy- 
jadł zupę ze wszystkich talerzy. 

Niedawno przywędrowali do bacówki 
trzej 15-letni harcerze pod pieczą prze- 
wodnika — studenta. Gdy następnego 
dnia o świcie zebrali się do wymarszu, 
jeden z nich spojrzał na południowy 
wschód i krzyknął na cały głos: 

— O rany! Patrzcie! 

Hen, na widnokręgu rysowały się groż- 
ne kontury Tatr na tle purpurowego 
wschodu. Ogiań i czerń: jak piekło! 

Po chwili zza odległych, ostrych grzbie- 
tów wynurzyło się słońce: oślepiło wszys- 
tkich wokół i Tatry znikły. Światło zalało 
morze chmur wiszących poniżej nad doli 
nami. Nad nimi sterczały niczym wyspy — 
szczyty. Pilsko i Babia Góra ośnieżone jak 
Kilimandżaro. 


*** 


| wy spróbujcie dotrzeć 
do Bacówki PTTK pod Ry- 
cerzową. Ale w małych 
grupkach, bo schronisko 
niewielkie. Przyjdżcie z 
kimś zaprawionym już w 
górskich wędrówkach. Za- 
mieszkajcie w tym uroczym 
miejscu choć dwa dni. Na- 
rąbcie drzewa na opał, po- 
gazdujcie trochę wspólnie 
z gospodarzami. A potem — 
hajda górami do następnej 
bacówki — na Krawców 
Wierch. 


ANDRZEJ BARCHACZ 


DLA KOGO? 


W konkorue moga wziąc udział druzyny i szczepy harcerskie oraz 
samocząćy szkołne ze szkół podstawowych. Warunek: nadesłanie 


zgłoszenia uc u w konkurs wykonanie co najmniej pięciu z poda 
s miu t obowią wych pięciu zadan każdy 
oł m wym < e nowego. Każde dodatkowe zadanie 
<ttakz unktowane 
KIEDY? 
| 11 marca br. rzysłać zgłoszenie udziału w konkur 
warunek włączenia na listę uczestników konkursu KIERL 
NEK-BUDOWA 
Zgłoszenie powinno zawierać: 1. nazwę drużyny, szc zepu 2. doklad 
1eS SzKC kodem, numer telefonu mię i nazwisko drużyne 
dego bąć k du 4. krótki plan tego, co 
acie w cza 
eo 3 0 marca br. słac 20 najlepszych - Waszym 
T akatów (zadanie 4 
kurs kończy się 22 kwietnia br. Do tego dnia - decyduje data 
wego — wszyscy, którzy zgłosili swój udział w konkursie 
muszą nadesłać mełdunek końcowy. Powinien on zawierać dokładny 
opis wszystkiego, co zostało w czasie konkursu zrobione, wyszczegól 
nie imprez, informacje o tym ilu i jacy uczniowie brali w nich udział. 
r wszystkich działań, oprócz 
sy ciekawszych imprez itp. Forma 


dodatkowo punktowana 


szczególnych zadań wydrukujemy 


NAGRODY 


Po dokładnym przestudiowaniu meldunków końcowych, przyznaniu 
i podliczeniu punktów jury wyłoni 20 najlepszych szczepów, szkół. Do 
nich pojadą dziennikarze z redakcji „SM, aby na miejscu sprawdzić jak 
przebiegała realizacja zadań konkursowych 

Spośród tej dwudziestki = po sprawozdaniach z wizyt - zostanie 
wyłonionych dziesięć najlepszych zespołów. Pięcioosobowe delegacje 
spotkają się na finalowej imprezie, gdzie zostaną wręczone nagrody 
Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 


ufundowało następujące nagrody 


I miejsce 20 000 zł 
Il miejsce 15 000 zł 
Ill miejsce 12 000 zł 


IV miejsce 10 000 zł 
V miejsce 8 000 zł 
VI_-X miejsce po 7000 zł 


Pieniądze będzie można przeznaczyć na zakup najbardziej potrzeb 


nego sprzętu 
Jury zastrzega sobie prawo innepo podzialu nagród 


NAGRODY 
SPECJALNE 


Przewidziano dwie nagrody specjalne dla najlepiej działających 
w czasie konkursu drużyn, szczepów, samorządów ze szkół, które 
położone s4 w województwie stolecznym i na Śląsku. Nagrody te 
ulundowaly zjednoczenia, które dzialają właśnie na tych terenach 
KTO MOŻE POMÓC? 

Wykonanie zadań wymaga pomocy innych. Na pewno pomoże Wan 
dyrektor szkoły i nauczyciele, Musicie nawiązać kontakt ze szczepam 
HSPS, z kolami ZSMP w szkolach bud inych, w zakladach pracy 


ź poradniami wychowawczo-zawodowymi które dysponują wieloma 


informatorami 


Namawiamy! Porozmawiaj z drużynowym, szczepowym, wycho 
wawcą klasy, opiekunem samorządu! Może to jest wlaśnie szansa dla 


Was! 
Pamiętajcie, że konkurs ma na celu popularyzację szkół 


budowlanych. Im więcej Waszych kolegów z klas siódmych 
i ósmych, ale także i młodszych weźmie udział w imprezach, 
które będziecie organizować w ramach konkursu - tym macie 
większe szanse na zdobycie nagrody! 


©) w SZKOLE BUDOWLANEJ 


PLAKAT O BUDOWNICTWIE 


Zorganizujcie wycieczkę do najbliższej szkoły budowlanej. W czasie 
wizyty dowiedzcie się dokładnie, jakie wymagania stawia siękandyda- 
tom, jakie trzeba mieć uzdolnienia, jaki jest program nauki w tej 
szkole, jakimi pracowniami ona dysponuje. Zbierzcie informacje o za- 
potrzebowaniu na absolwentów tej szkoły, gdzie podejmują oni pracę, 
jakie obejmują stanowiska, jakie otrzymują wynagrodzenie itp. Zain- 
teresujcie się także, czy szkoła dysponuje internatem, ile jest miejsc, 
jakie stypendia można otrzymać, jakie działają kluby specjalnościowe, 
sekcje, co można robić po lekcjach. 

Zebrane informacje oraz materiały umieśćcie w „centrum informa- 
cji” (zadanie 3), aby wszyscy mogli z nich korzystać. 

Zaproście także dyrektora szkoły budowlanej, nauczyciela, 
uczniów-członków HSPS lub ZSMP na spotkanie do Waszej szkoły. 
Wtedy wszyscy uczniowie klas starszych będą mogli z „pierwszej 
ręki” dowiedzieć się o tym, jak przebiega nauka w szkole budowlanej, 
będą mogli także uzyskać odpowiedzi na pytania. 

Jeśli istnieje taka możliwość wypożyczcie ze szkoły budowlanej 
ciekawe pomoce naukowe, prace wykonane przez uczniów: makiety 
budowli, modele różnych urządzeń, maszyn, prac racjonalizatorskich. 
Zróbcie z nich wystawę w „centrum informacji”. 


|2| NOWOCZESNE BUDOWNICTWO OD KUCHNI 


Nawiążcie kontakt z organizacją ZSMP na najbliższej budowie lub 
w zakładzie pracującym na potrzeby budownictwa (cementownia, 
fabryka domów, stolarka budowlana, itp.). Umówcie się na zwiedza- 
nie zakładu. Zapoznajcie się z pracą tego przedsiębiorstwa, jego 
zadaniami, sprzętem jakim dysponuje, zadaniami różnych zatrudnio- 
nych tam fachowców. 

Spotkanie ze specjalistami, przodownikami pracy, członkami ZSMP 
warto także zorganizować na terenie własnej szkoły, wtedy więcej 
uczniów dowie się, jak zdobyć zawód budowlanego i na czym konkret- 
nie polega jego praca. 

W porozumieniu z dyrekcją zakładu ustalcie, czy nie jest potrzebna 
Wasza pomoc przy prostych pracach, które moglibyście wykonać 
z kolegami. 


3) CENTRUM INFORMACJI 


„.powinno znajdować się w dostępnym dla wszystkich miejscu. 
Znajdą się tu relacje z Waszych wycieczek, eksponaty ze szkół budow- 
lanych, zakładów pracy, wszystkie informacje o adresach najbliższych 
szkół budowlanych, typach tych szkół, warunkach przyjęcia do nich, 
programie nauki, zapotrzebowaniu regionu na fachowców itp. W naj- 
blizszym czasie ukażą się w „ŚM” specjalne plakaty, które też możecie 
tam umiescić. 8 

Dobrze byłoby zorganizować w określonych godzinach stały dyżur 
jednego przedstawiciela Waszego zespołu. Pomoże on znaleźć kole- 
gom potrzebne informacje. Może na takie dyżury będą mogli przycho- 
dzić członkowie HSPS ze szkoł budowianych. 

W „centrum'” powinna też być umieszczona skrzynka pytań. Odpo- 
wiedzą ne nie przedstawiciele szkół budowłanych i zakładów produk- 
cyjnych na spotkaniach w Waszej szkole. 


FINA 


To impreza, która 
powinna podsumować 
Wasze działania w cza- 
sie wykonywania zadań 
konkursu KIERUNEK- 
BUDOWA. Scenariusz 
opracujcie sami, pomy- 
ślcie o ciekawym pro- 
gramie artystycznym 
i atrakcjach. Najlepiej 
gdyby to była impreza 
dla wszystkich uczniów 
szkoły. Warto zaprosić 
na nią tych, z którymi 
spotykaliście się przy 
wykonywaniu zadań 
konkursowych. W cza- 
sie tej imprezy można 
rozegrać finał turnieju 
o budownictwie, przy- 
znać plastykom dyplo- 
my za najlepsze plaka- 
ty, opowiedzieć o wy- 
cieczkach i spotkanych 
ciekawych ludziach. 


KONKURS SPRAWNOŚCI BUDOWLANYCH 


Opracujcie w drużynie plan zdobywania sprawności harcerskich zwiazanych z budownic- 
twem: mistrz budowlany, mistrz pędzia, stolarz, architekt. Zastanówcie się — jaką wiedzę 
i jakie umiejętności można zdobyć wykonując wymienione wcześniej zadania konkursowe. 
Dia wszystkich, którzy chcą zdobyć sprawności zorganizujcie „minikurs”, w czasie którego 
zdobędą oni potrzebną wiedzą i umiejętności. Regulamin tych sprawności będziemy druko- 
wać w najbliższych numerach „SM”. : ori 


Zorganizujcie na terenie swojej szkoły konkurs plastyczny na plakat 
propagujący różne zawody budowlane, różne specjalizacje, pokazują- 
cy nowoczesność w budownictwie, urządzenia, maszyny, nowoczes- 
ne metody wznoszenia budynków. Na plakacie można także pokazy- 
wać funkcjonalne urządzenie wnętrz mieszkalnych. Najmniejszy for- 
mat plakatu: kartka o wymiarach 30 x 50 cm. Konkurs można zorgani- 
zować w dwóch grupach wiekowych: dla najmłodszych i starszych. 
Dla autorów najlepszych plakatów przyznamy 5 nagród po 1 tys. zł. 


5) TURNIEJ WIEDZY O BUDOWNICTWIE 


Na podstawie wiadomości uzyskanych w czasie wycieczek do 
szkoły budowlanej, przedsiębiorstwa budowlanego i materiałów, któ- 
re znajdują się w „centrum informacji” — opracujcie zestaw pytań 
dotyczących: techniki budowlanej, nowych obiektów wznoszonych 
w Waszej okolicy, warunków pracy, specjalności w jakich kształcą 
szkoły budowlane, przebiegu nauki, warunków przyjęcia itp. Pytania 
te najlepiej opracować przy pomocy kolegów ze szkoły budowlanej. 
Każdy zespół, który podejmie to zadanie może także od naszej redakcji 
otrzymać zestaw pytań. 

1m więcej osób weźmie udział w turnieju tym lepiej. Można więc 
najpierw przeprowadzić eliminacje w klasach, a później ogólnoszkol- 
ny finał. 


B MOJA MIEJSCOWOŚĆ ZA: 10 LAT 


Zaproście na spotkanie do szkoły przedstawiciela urzędu gminnego 
(miejskiego, dzielnicowego), który przedstawi Wam plan rozwoju 
Waszej miejscowości i projekty ciekawszych inwestycji. Zastanówcie 
się, jakie jeszcze inwestycje (budynki, drogi, place itp.) byłyby potrzeb- 
ne. Warto w czasie sesji ustalić, czy nie przydałaby się także Wasza 
pomoc, od razu można wtedy uzgodnić, co i kiedy możecie zrobić. 


= 


Słupska Chorągiew ZHP 
otrzymała wczoraj imię 
BOLESŁAWA BIERUTA 


Ł leder 


ył rok 1953 


nym ZMP i uczestniczył w organizo 


moich przyjaciół 


as w Zarządzie Glów 


waniu w Urzędzie Rady Ministrów harcer 


skiej choinki noworocznej, której gospc 


darzem był Towarzysz Bierut. Nawet ro 

mawiali ze sobą. Bolesław Bierut zapytał 
mojego przyłaciela A młody towarzysz 
to do której klasy chodzi?” Ach, jak się me 
przyjaciel wtedy oburzył, że potraktowany 
został za ucznia! Towarzysz Bierut dow 

dziawszy się zaś, jaka zaszła to fataln 
pomyłka, że do czynienia ma z człowie 


kiem dawno już po maturze, obrócił wszy 


stko w żart = że cieszyć się trzeba z mlode 
go wyglądu, że młodość to skarb 

"Bo sam był młody do ostatnich dni swe 
go życia Młody czyli aktywny, interesujący 
się wszystkim dookoła, mimo ogromnych 
obowiązków służbowych umiejący rów 
nocześnie czerpać radość z piękna przyro 
dy, z wytworów kultury. Przebywając jesie 
nią 1951 roku na kuracji w Soczi zachwycał 
się pięknem kaukaskiej przyrody, która 
jak pisał w liscie do starszej córki — „„zosta- 
nie we wrażeniach na długo”. Żałowal, że 
stan zdrowia nie pozwala Mu na chodze- 
nie po górach, co dla zapalonego turysty - 
jakim był - stanowiło przykrość nie lada. 
W innym liście radził córce, która wyjecha- 


Bolesław Bie- 
rut kochał dzie 
ci. Niestety, nie 
dane było Mu 
obcować bli 
sko z własnymi 
w okrosie ich 
dzieciństwa 
zdarzało się, że 
lata cało nie 
mógł ich na 
wot ujrzoć. Za 
to po wyzwo 
leniu, na ile tyl 
ko czas pozwa 
lał, spotykał się 
z licznymi gru 
pami dzieci 

z okazji Dnia 
Dziecka, No- 
wego Roku, in- 
nych... To zdję- 
cie zostało wy- 
konane w cza- 
sie MDD w 
1950 roku. Cie- 
kawe, może 
rozpozna się 
na nim ktoś 
z Waszych ro- 
dziców?! 


fol. ARCHIWUM 


ABY KIEDYŚ DOCZEKA 


CZEKAĆ SIĘ TAKIEGO SZCZĘŚCIA 


ła na studia do Moskwy: „Gdy opanujesz 
trudności językowe, będziesz mogła (...) 
samodzielnie kierować swymi studiami. 
(...) Raz w tygodniu zarezerwować czas na 
teatr, raz na koncert lub kino, raz na zwie- 
dzenie jakiegoś muzeum (...) 


iał 13 lat, kiedy w listopadzie 1905 

roku wybuchł strajk szkolny w Lu- 

blinie. Za to, że dał w klasie hasło 
do wyjścia na demonstrację został dyscy- 
plinarnie wydalony ze szkoły. Od tamtej 
pory zdobywał wiedzę jako samouk. Ko- 
rzystał z każdej możliwości — czytał, uczę- 
szczał na odczyty, brał udział w dyskus- 
jach. „Póki człowiek żyje i myśli — pisał 
w liście do jednego z przyjaciół — droga 
poznania leży przed nim otwarta. Sam zaś 
proces poznawczy — to najpiękniejszy pro- 
ces twórczy, o ile wiąże się go z praktyką, 
tj. o ile poznaje się świat po to, aby go 
zmieniać”. 

Jako działacz rewolucyjny, organizator 
spółdzielczości robotniczej, członek PPS- 
Lewicy, a następnie KPP — wiele razy 
w okresie międzywojennym przebywał 
w sanacyjnych więzieniach. Mówi się - 
„uniwersytet więzienny”. Dzisiaj, sformu- 
łowanie to ma inne znaczenie, pejoratyw- 
ne, wtedy lata więzienia — były naprawdę 
uniwersytetem, uczelnią, na której ludzie 
zdobywali wiedzę. Wśród więźniów poli- 
tycznych byli różni ludzie — również wy- 
kształceni, ci uczyli innych. Bolesław Bie- 
rut korzystał z pomocy takich towarzyszy, 
sam pomagał innym. Wybitny socjolog 
prof. Ludwik Krzywicki w czasie spotkania 


z Bolesławem Bierutem po wyjściu przez 
Niego z więzienia oświadczył: „szkoda, że 
nie możemy wydać Wam doktoratu za 
prawie siedmioletnie studia”. 

Nauka w takich warunkach nie była ła- 
twa. Wymagała ogromnej siły woli, ogrom- 
nej pracowitości. Wszyscy znający osobiś- 
cie Bolesława Bieruta podkreślają, że 
obydwie te cechy miał bardzo rozwinięte. 
Młodsza córka Bieruta, Aleksandra Jasiń- 
ska, tak wspomina ojca w wywiadzie dla 
tygodnika „Polityka”: „Miał do nauki 
ogromny szacunek, a także nawyk nieu- 
stannego studiowania. Każdą wolną chwi- 
lę spędzał czytając, z ołówkiem i notesem, 
w którym zapisywał swym charakterystycz- 
nym, równiutkim drobnym pismem, uwa- 
gi i myśli nasuwane lekturą. Studia, które 
odbywał w najdziwniejszych warunkach 
(...) stanowiły pasję i wielką, ludzką przy- 
godę jego życia. Takimi w każdym razie 
jawiły się mi z jego opowiadan.” 

O w Rawiczu, w 1937 r. — pisze Le- 

szek Krzemień: „,...sienniki ści- 
śle przylegały jeden do drugiego. Obok 
mnie leżał towarzysz Bolesław Bierut (...) 
Uderzyły mnie przede wszystkim dwie je- 
go cechy. Pierwsza — to wielka skromność. 
Nie lubił się wysuwać, nie znosił, gdy 
o nim mówiono, gdy go chwalono. To go 
drażniło i denerwowało. Druga cecha — to 
jego niezwykła pracowitość. Wszycy pra- 
cowaliśmy w więzieniu dużo, ale Bierut 
należał chyba do tych kilku, którzy praco- 
wali najwięcej”. 


wspólnym pobycie w więzieniu 


Władysława Głodowska opisuje jakim 
był po wyjściu z więzienia: „Był fizycznie 
wyczerpany (...) Pozostał jednak duchowo 
mocny i pogodny, pełen wiary w jutro, 
zawsze tak samo troskliwy o innych, dobry 
towarzysz, przyjaciel i kolega.” 


d tamtego marcowego dnia minęły 
O już 22 lata, a pamietam po tak, jakby 

to było wczoraj. Chłodny wieczór, 
Plac Trzech Krzyży w Warszawie. I smutny, 
milczący pochód okrążający ten plac, su- 
nący w stronę Domu Partii. Koniec pocho- 
du gdzieś bardzo daleko, ludzie idą z dołu 
ulicą Książęcą, znad Wisły. Idę, aby spoj- 
rzeć na trumnę ze zwłokami Bolesława 
Bieruta, aby pożegnać się z Nim. Byłam 
tamtego dnia przeziębiona i rodzice stwie- 
rdziwszy, że nie mogę stać kilka godzin na 
chłodnym wietrze, odesłali mnie do domu. 
Była to na pewno decyzja rozsądna, ale — 
żałuję. Nigdy nie widziałam z bliska Bole- 


sława Bieruta. 
W rok, z inicjatywy PPR, powstał 

podziemny ludowy parlament — 
Krajowa Rada Narodowa. Jej przewodni- 
czącym został Bolesław Bierut. „,Więc to 
jest towarzysz Bolesław Bierut- wspomina 
Marcjanna Fornalska. — Przecież ja to na- 
zwisko już słyszałam (...), ale nie wiedzia- 
łam, że to jest ojciec Oli! Znałam go za- 
wsze jako towarzysza Iwaniuka, bo tak go 
nazywali towarzysze. Jakże to wszystko 
zrozumieć? (...) On i wielu innych towa- 
rzyszy wyrzekali się szczęścia rodzinnego 
idąc do pracy podziemnej i zostawali bez- 
domnymi z myślą, aby kiedyś doczekać się 
w swoim kraju takiego szczęścia jak zwy- 


noc sylwestrową z 1943 na 1944 


cięstwo socjalizmu. Czyzby to nastąpiło 
już teraz - ale jakt To mi się nie mogło 
pomieścić w głowie” 

W wyzwolonej Polsce został pierwszym 


Prezydentem Odrodzanej Rzeczypospoli 


tej. Wśród wielu ważnych dla losów kraju 
trudnych decyzji podjętych z lego inicjaty 
wy znalazła się ita najtrudniejsza - o odbu 
dowanie Warszawy jako stolicy Polski 
Wbrew opinii części członków lu prze 


„Były to 
kiedy i my 


rażonych ogromem zniszcze 
(.-) Czasy 
dzieci, byłyśmy tak zaabsorbowane wielki 
mi problemami społecznymi, że sprawy 


prywatnego, rodzinnego mikroświatka za 


wspomina córka 


wsze muslały im być podporządkowane 

To zaabsorbowanie i to młodzieńcze prze 

konanie, że oto mamy dziejową szansę 
uksztaltowania społecznego świata calko 

wicie na nowo, wpychało nas w wir aktyw 

ności. Nie pozostawało już miejsca i czasu 
na refleksję nad warunkami tej przebudo 

wy. Ani na rachunek jej kosztów. Ojciec 
staral się ten zapał studzić tak, by ga zara 

zem nie gasić. Przede wszystkim skłaniał 
do studiów” 


le do Polski Ludowej prowadziła Bo 
A lesława Bieruta daleka i trudna droga 
okres przedwojenny, okupacja 
„Śluchałam czasem - wspomina Marcjan- 
na Fornalska o 1941 roku w Białymstoku 
jak prowadzili rozmowy ojciec Oli i towa- 
rzysz Nowotko. Obaj byli juź niemłodzi, 
mieli za sobą wieloletnią działalność par- 
tyjną, a co zatymidzie iwieloletnie więzie- 
nie za sprawę robotniczą. Przy tym byli 
przyjaciółmi moich dzieci. Teraz patrząc 
na ich postarzałe twarze, zniszczone ubra- 
nia, na ich ciągłą troskę o Polskę i rodziny 
pozostawione w kraju, współczułam im 
i bolałam razem z nimi - wszak tam terror 


i głód” 
W nia 1953 r. Bolesław Bierut został 

odznaczony Orderem Budowni- 
czych Polski Ludowej. Dziękując za życze- 
nia i liczne dowody serdeczności powie- 
dział m. in.: „Dla nas, ludzi partii, troska 
o prostego cz.” ieka, człowieka o zwyk- 
tym - ale jakże czułym — sercu, troska o 
lepsze jego życie, o lepszy jego los i przy- 
szłość jest sprawą największą”. 

Takim był, tak zawsze myślał, o to wal- 
czył i pracował. I zato darzono Go powsze- 
chną sympatią, szacunkiem. W tym kryje 
się tajemnica żywej pamięci o NIM, WIEL- 
KIM REWOLUCJONIŚCIE I PATRIOCIE. 


dniu swych 60 urodzin, 18 kwiet- 


W dniu Święta Zmarłych 
jarzą się tysiącami światełek 
wszystkie cmentarze w całej 
Polsce. Na Cmentarzu Woj- 
skowym na Warszawskich 
Powązkach zwraca uwagę 
szczególna iluminacja jed- 
nego z pomników tuż przy 
wejściu. Podchodzą doń 
dorośli, dzieci, trzaskają za- 
pałki, w każdej minucie 
przybywają nowe lampki... 
Migoczący blask oświetla 
napis na pomniku — BOLE- 
SŁAW BIERUT. 

EWA KŁOSIEWICZ 


Orkiesóa dęta Zasadniczej Szkoły. Górniczej kopalni Jastrzę- 


bie liczy 120 osób. Składa 


z uczniów szkoły górniczej 


i najzdolniejszych muzykantów ze szkół podstawowych. Naj. 


młodszy członek orkiestry li 
ido tej pory nią dyryguje Jan 


obie 11 lat. Orkiestrę założył 
ietana. 
„Fot. Michał Żbikowski 


10/0 


Nie podrywajmy 


dla żartu 
Postanowiłan zabrać gło 
w sprawić tu Marka z 3 nr „Fa 


wady? W I 
Marka, wierzę w praw 
łość, sa 7 zre9zi 
m ł zest 
w Raz 
w e przeżywa 
mutki. Jesteśmy  q 
tryjaciół Myślą, że rozżalanie 


Elizy spowodowane jest tym, że 


nustała przeżyć zawód, który dc 
chłopców nastawił ją na nie. Nie 
można jednak uogólniać tych spo 


strzeżeń i zrażać sią do wszystkich 
chłopców. Kiedyś 
się na koledze, który porzucił mnie 
w dość trudnej sytuacji. Przesta 
łam wierzyć w prawdziwą miłość 
Kiedy więc na mojej drodze stanął 
Janusz, postanowiłam nie zaczy 
nać wszystkiego od nowa. Teraz 
cieszę sią jednak, że we właściwym 
czasie zmieniłam zdanie. Myślę, że 
niektórzy chłopcy szkodzą tylko 
dziewczynom, jeśli podrywają je 
dla żartu lub pod wpływem nie 
przemyślanej decyzji. Kiedyś i z ni 
mi ktoś może postąpić w podobn 
sposób. 


ja zawiodłam 


Babet 


Grażyna Głowacka (lat 
16), zul.22-lipca 2/6, 66-110 
Babimost interesuje się 
muzyką młodzieżową, lite- 


raturą i problemamiswoich 
rówieśników, zbiera foto- 
grafie piosenkarzy i teksty 
ulubionych piosenek. 


Mogło być inaczej 


Chodzę do ósmej klasy. Jester 
jedną zlepszych uczennic w szkole 
Jednak boleśnie odczuwam prze 
zwiska, jakimi obdarzają mnie ko- 
ledzy. Zaczęły się one, gdy po raz 
pierwszy przyszłam do szkoły 
w okularach. Wtedy klasa urządziła 
sobie orgie dowcipu nazywając 
mnie „egipskim okularnikiem” 
Gdy gospodarz klasy krzyknął: „O 
rany — wąż pełnozębny we własnej 
osobie” wszyscy  wybuchnęli 
śmiechem. Reszty dokonali przyja- 
ciele mówiąc: „Zlituj się, jak ty 
wyglądasz — ni to żabi król — ni to 
sowa”. Kiedyś napisałam na 
okładce zeszytu: „Książka to mój 
przyjaciel”, a ktoś dopisał: „jedy 
ny”. Poznałam oczywiście to pis 
mo — był to charakte 
z ktorą siedzę w jednej ławce 
było już za wiele 
na klasę. Parę dni późr 
klasówkę i wtedy wszyscy pros 
mnie o pomoc, mówiąc, że wów 
czas chcieli poddać mnie próbie 
humoru. Wydrukujcie mój list Mo 
że koledzy przestaną mi wreszcie 
dokuczać? 


Pogniewała 


| mie wy 


Barbara 


OD REDAKCJI: Nie pochwa- 
lamy poczucia humoru, jakim 
popisują się koledzy Barbary 
Terapia wzroku za pomocą 
okularów jest tak powszech- 
nie stosowana, że u ludzi roz- 
sądnych nie budzi żadnego 
zdziwienia. To, że Baśka jest 
wrażliwa i chyba trochę zako 
mpleksiona, nie powinno pro- 
wokować jej kolegów do 
uszczypliwych uwag. Z pew- 
nością dziewczyna złatwością 
dostosowałaby się do nowej 
sytuacji, gdyby iej koledzy byli 
bardziej taktowni. ims 


raj Kwitnącej Wiśni należy w chwili 

obecnej do największych producen 

tów samochodów na świecie, w dzie 
dzinie zaś eksportu zajmuje zdecydowa 
nie pierwsze miejsce. W tej ckspansji prze 
mysłu motoryzacyjnego czy nnikami sprzy 
jającymi są: stosunkowo niska cena samo 
chodów japońskich, ich dobra jakość oraz 
wprowadzane innowacje 1ec hnic rne 
w mechanizmach prawie wszystkich po 
dzespołów samochodowych 

W chwili obecnej Japończycy nie kopiu 
ją już w całości konstrukcji samochodów 
europejskich i amerykańskich jak toczynili 
wówczas, kiedy rozpoczynali 
w prowadzają nowatorskie i pionierskie 
rozwiązania, których nie powstydziłyby się 
renomowane wytwórnie samochodów 
Czynniki te sprawiają, że na jeden spro 

wadzany samochód pochodzący z wy 
twórni zagranicznych, potrafią wyekspor 
tować 100 lub nawet 120 swoich pojazdów! 
Warto wspomnieć, że są to głównie luksu 


Dzisiaj 


sowe samochody sportowe 

W samochodowym przemyśle japoń- 
skim liczą się głównie dwa potężne kon- 
cerny Toyota i Nissan. Konkurują one zaja- 
dle ze sobą, wypuszczając na rynek nowe 
modele samochodów tak często jak często 
robi to wspołzawodnik 


Właśnie z tej mnogości typów samocho 
dów wybrałem przedstawiciela średniej 
klasy produkowanego przez koncern Toy 
ota i oznaczonego marką TOYOTA CRIS 
SIDA. Pojazd ten w Japonii sprzedawany 
jest z marką TOYOTA MARK II. Stylizacja 
nadwozia tego samochodu zaliczanego ze 
względu na swe walory eksploatacyjne 
i wyposażenie do luksusowych, robiona 
jest jeszcze na modłę amerykańskich „krą 
żowników 

Przedstawiona na ilustracji CRESSIDA 
wykonana jest w wersji 4-drzwiowej, z du 
żymi chromowanymi przednimi i tylnymi 
zderzakami, bogatą ornamentacją przodu, 
dużą ilością lamp, nie posiadających jed 
nakże w wersji standardowej świateł halo 
genowych. Takie światła można otrzymać 
jedynie za dodatkową opłatą. Nadwozie 
CRESSIDY posiada konwencjonalne 
kształty, w ramach których jest widocznie 
wydzielony bagażnik o dużej ładowności 
Samochód ten poza wersją 4-drzwiową, 
wytwarzany jest jeszcze jako limuzyna 2 
drzwiowa, 2-drzwiowe coupe, oraz 4- 
drzwiowe combi. Na desce wskaźników 
znajduje się niespotykany jak dotychczas 
w samochodach europejskich przyrząd 
zwany ekonometrem. Informuje on kie- 
rowcę o tym, jak powinien jechać, aby jego 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


polazd zużywał jak najmniejsze ilości pali» 
wa 

CRESSIDA wyposażona jest w 4-cylin 
drowy silnik o pojemności 19% cm sześc 
i mocy 90 KM przy 5000 obr/min. Silnik ten 
jest umieszczony z przodu, a napęd od 
niego przenoszony jest na kola tylne za 
pośrednictwem automatycznej lub me 
chanicznej  5-przekladniowej skrzyni 
biegów 

Zawieszenie samochodu z przodu jest 
niezależne, z tyłu zależne, przy czym reso 
rowanie wszystkich osi odbywa się za po 
mocą sprężyn, których drgania tlumią 
amortyzatory teleskopowe 

Dane wielkościowe: dlugość 4530 mm, 
szerokość 1680 mm, wysokość 1445 mm, 
rozstaw osi 2645 mm, ciężar 1540 kg. Pręd- 
kość maksymalna samochodu wynosi 160 
km/godz. zużycie paliwa około 11 litrów na 
100 km, przy czym CRESSIDA wyposażona 
w automatyczną skrzynię biegów zużywa 
na 100 km ok. 0,5 litra paliwa więcej 

ZENON DUTKIEWICZ 


z 


Eksperymenty biologiczne 
naszych czytelników 


Na początek małe wyjaśnienie: przyroda, to cały 
świat żywy, który otacza nas i nasze środowisko. 
Biologia to pewna wiedza już zdobyta i pomysły, przy 
pomocy których chcemy wykraść przyrodzie dalsze ta- 
jemnice. To obserwacje w naturze i eksperymenty 
w laboratoriach, którymi chcemy odtworzyć i zarazem 
sprawdzić prawdziwość naszych przypuszczeń. 

Znajomość zaczęła się od listu, w którym Krzysztof 
Adamus (na zdjęciu) dzielił się z nami wynikami swoich 
obserwacji. „Dostałem od wujka mikroskop izałączone 
do niego fiolki. Znajdowały się w nich: utrwalona 
w formalinie krewetka, „proszek”, którym były jej jaja 
(oraz sól morska). Wyhodowałem już 4 malutkie kre- 
wetki, ale zdechły. Prowadzę też obserwacje roślin, 
zwierząt, sam przeprowadzam badania fotosyntezy '. 

Ponieważ sprawa wydała się nam bardzo ciekawa, do 
autora listu — mieszkającego w Krakowie — pojechał 
nasz współpracownik adiunkt Wydziału Biologii UW. 


rzysztof mieszka w nowej dzielnicy 
Krakowa, z której bliżej jest do Wieli- 
czki niż do centrum miasta. Nie za- 
stałem go w domu za pierwszym razem, 
ale rodzice pokazali mi jego królestwo: 
okna zastawione popularnymi roślinami 
doniczkowymi, ale o wybujałych łody- 
gach i niespotykanych proporcjach liści. 
Pośrodku pokoju dwa duże akwaria. 
— Prawdziwa jego pracownia znajduje 
się w kuchni — powiedziała matka. — Tam 
zamyka się w czasie, gdy nie przyrządzam 


posiłków; wtedy próbuje własnych do- 
świadczeń. Wygotowuje czaszkę kurcza- 
ka, aby zobaczyć, z jakich kosteczek się 
składa i jak poruszają się one w stawach. 
W patroszonym drobiu nie widzi wnętrz- 
ności, lecz płaty wątroby, płuca z oskrzela- 
mi i pęcherzykami. | od razu sprawdza, jak 
to wszystko jest ze sobą powiązane. A je- 
szcze niedawno o mało co nie ugotował 
fasoli w atramencie! 

To ostatnie doświadczenie zaintrygo- 
wało mnie najbardziej. O nie właśnie spy- 
tałem następnego dnia, gdy spotkałem 
się z Krzysztofem. Trochę był chyba zaże- 
nowany, że matka zdradziła jego sekret. 
Być może czuł, że dla osób postronnych 
ten eksperyment mógł wyglądać niepo- 
ważnie 

- Sam nie wiem dlaczego użyłem 
właśnie atramentu — chwila wahania i da- 
lej już z przekonaniem — chciałem badać 
totosyntezę. Posadziłem te same nasiona 
fasoli do różnych słoików: z wodą czystą, 


wodą z cukrem, atramentem, octem. 
Chciałem też zbadać wpływ różnych tem- 
peratur i dlatego trzymałem te słoiki bli- 
sko okna, koło kaloryferów. Jeden wsa- 
dziłem nawet do piekarnika; właśnie ten 
z atramentem. 

— W jaki sposób mierzysz wpływ tych 
czynników na fotosyntezę? 

— Po prostu patrzę, czy listki więdną 
czy nie, czy są mniej zielone czy nadal 
soczyste... 

Rozmawiam z interesującym chłopa- 


kiem, którego ciekawi świat. Pierwsze 
własne badania, pierwsze zdziwienia i za- 
pał do dalszych poszukiwań, mimo niepo- 
wodzeń — bardziej pozornych zresztą niż 
rzeczywistych. Nie wystarczały mu przy 
tym same wyniki. Starał się szukać przy- 
czyn ich pojawiania się, samodzielnie eks- 
perymentując czy konfrontując własne 
wiadomości z literaturą, niekiedy nawet 
z akademickimi podręcznikami. 

W tym wszystkim uderzył mnie jednak 
brak umiejętności kontrolowania siebie 
samego. 


— Wybrałeś sobie do badań bardzo 
trudny temat: nad nim pracuje się w pra- 
wdziwych laboratoriach. | zrobiłeś kilka 
istotnych błędów. W słoiku z ocukrzoną 
wodą, stojącym tam za firanką na para- 
pecie, liście fasoli będą najbardziej zie- 
lone... 

— .. bo cukier rozłożony do glukozy 
najlepiej wpływa na fotosyntezę! 


— Skąd ta pewność? Może jego stęże- 
nie po prostu nie przeszkadza. A jaki jest 
wpływ temperatury? Nigdy się nie do- 
wiesz dopóki nie poznasz wpływu cukru. 
| pomyśl: roślina stoi na oknie, pada na 
nią światło, a na te w głębi pokoju — nie. 
A więc jest to jeszcze jeden istotny, ale 
nie uwzględniony czynnik. 

— To znaczy, że całkiem źle rozpoczą- 
łem te doświadczenia? 

— Rzeczywiście nie najlepiej... 

— Zacznę więc badać wpływ tylko po- 


jedynczego czynnika. Nasiona umiesz- 
czone w jednakowych pożywkach posta- 
wię na świetle i w ciemności. Potem na 
parapecie, gdzie będzie dla wszystkich 
jednakowe oświetlenie i temperatura, 
postawię słoiki z rozpuszczonym w wo- 
dzie cukrem, octem i atramentem. 

— Zapomniałeś o czystej wodzie bez 
dodatków jako kontroli! Z atramentu 
możesz zrezygnować. Chociaż nie... 
Sprawdź sam, czy ma on wpływ na foto- 
syntezę. 


Rozmawialiśmy ze sobą dość długo. 
Razem kreśliliśmy projekty przyszłych do- 
świadczeń i sposobów ich rejestracji: 
w postaci cyfr czy wykresów. Jak w do- 
mowych warunkach można mierzyć in- 
tensywność fotosyntezy, bo pojęcie 
„mniej czy bardziej zielone listki'' jestbar- 
dzo względne. Już prościej mierzyć stęże- 
nie cukru czy kwasu. Mała łyżeczka na litr, 
dwie łyżeczki... 


Był już późny wieczór, gdy wreszcie 
znaleźliśmy czas na rozmowę o krewet- 
kach i mikroskopie. 

— Ztym mikroskopem była cała sprawa 
— wtrąciła się wtedy matka. — Mieszkamy 
daleko od miasta. Gdy otrzymaliśmy za- 
wiadomienie, że przyszła paczka, musie- 
liśmy natychmiast pojechać odebrać ją, 
a Krzysztof przez cały czas czekał na nasz 
powrót. Później my położyliśmy się spać, 
a on siedział prawie do rana. Tamtej nocy 
nie mieliśmy serca kazać mu iść spać. | już 
następnego dnia zaczął hodować te kre- 
wetki. Całe rodzeństwo przeżywało 
wspólnie tę hodowlę... 

— Ale zdechły! Zupełnie nie wiem dla- 
czego. Obserwowałem pod mikrosko- 
pem, jak wykluwały się z jaj. Takie malut- 
kie, ale widać je było i gołym okiem. Ba- 
łem się, że szybko urosną i nie zmieszczą 
się w tej małej butelce. Więc wsypałem 
resztę soli morskiej, która pozostała i tro- 
chę kuchennej do dużego słoika, przela- 
łem zwierzątka i... stało się cośdziwnego. 
Zaczęły się bardzo szybko poruszać i po 
pewnym czasie wszystkie pozdychały. 

Skąd mógł Krzysztof wiedzieć, że stęże- 
nie soli będzie o wiele za duże i zaznaczy 
się wpływ ciśnienia osmotycznego? Skąd 
też mógł wiedzieć, że sól kuchenna nie 
jest odpowiednia, a składu właściwego 
nikt nie zna. Można jedynie odsolić wodę, 
w której żyły te zwierzęta i sól tę ponownie 
rozpuszczać. Przypomniało mi się wtedy 
jak sam musiałem kiedyś sprowadzać au- 
tentyczną wodę oceaniczną do swojej 
pracowni, gdyż w odtworzonej w labora- 
torium według składu chemicznego — 
organizmy morskie zdychały. 

Krzysztof czuje się bardziej biologiem 
eksperymentatorem niż przyrodnikiem. 
W tym roku zdaje do szkoły średniej, gdzie 
będzie mógł dalej rozwijać swoje zainte- 
resowania. W rozmowie często wracał do 
tego, aby w naszej przyrodniczej rubryce 
więcej miejsca poświęcić eksperymen- 
tom biologicznym. Może jest więcej ta- 
kich osób? Napiszcie do nas opisując krót- 
ko swoje doświadczenia. W wielu przy- 
padkach będziemy w stanie pomóci przy- 
najmniej listownie wyjaśnić część spraw. 


Tekst i zdjęcia: 
MAREK OSTROWSKI 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA [14) 


NIE 


APARAT... 


Wybór aparatu zależy od po- 
trzeb i możliwości finansowych 
Należy jednak pamiętać o jednej 
regule: FOTOGRAFUJE PRZEDE 
WSZYSTKIM CZŁOWIEK. A 
SPRZĘT JEDYNIE UŁATWIA WY- 
KONANIE DOBRYCH ZDJĘC. Oce- 
niałem już zdjęcia nie nadające się 
nawet do pokazywania, choć wy- 
konane bardzo drogimi aparatarm. 
Widziałem też niewiele gorsze te- 
chnicznie i budzące zainteresowa- 
nie, a wykonane „Druhem”. 

Film o klatce 24 x 36 daje nega- 
tywy, z których można w warun- 
kach nawet amatorskich wykonać 
dobre kopie do formatu 24 x 30 
cm. Aparaty małoobrazkowe mają 
jeszcze kilka innych niebagateł- 
nych zalet. Są małe i lekice, łatwo 
chowają się do torby przewieszo- 
nej przez ramię, do kieszeni pieca- 
ka. Na jednej kliszy można zrobić 
do 40 zdjęć, a więc są tanie w eks- 
ploatacji. Aparaty na szerszy film 
(6 x 6,6 x 9) dają większe negaty- 
wy, nadają się bardziej do pejzaży, 
ale jak mówiliśmy na początku: 
„Nie aparat...". 

Warto zwrócić natomiast uwagę 
na inną rzecz. Obraz można ogłą- 
dać i ustawiać jego ostrość przez 
samodzielne wizjery lub bezpo- 
średnio przez ten sam obiektyw, 
przez który zrobione będzie później 
zdjęcie. Obraz taki jest kierowany 
do oka przez układ lustrzano-pryz- 
matowy. Takie aparaty nazywają 
się potocznie lustrzankami jednoo- 
biektywowymi. Jest to najlepszy 
system, gdyż widzimy dokładnie 
ten sam obraz, który będzie utrwa- 
lony na kliszy. Tego typu aparaty 
są praktycznie jedynymi, którymi 
można robić zdjęcia z bliskich odle- 
głości lub za pomocą teleobiek- 
tywu. 

Obecnie na naszym rynku znaj- 
dują się dwa typy małoobrazko- 
wych lustrzanek jednoobiektywo- 
wych: radziecki Zenith i NRD-ow- 
ska rodzina Practic wraz zwymien- 
ną optyką. 

Ci, którzy mają lustrzanki dwuo- 
biektywowe — Ljubitiel, Start i inne 
lub aparaty z dalmierzami np. Zor- 
ka, Fied, a nawet ze stałą ostrością 
w pewnym zakresie jak Certo, 
Smiena, przy niewiele większym 
nakładzie pracy zrobią równie uda- 
ne technicznie zdjęcia z bliskich 
odległości. Tak bowiem jest, że 
zdjęcie, przy robieniu którego trze- 
ba się potrudzić i „pokombino- 
wać” wychodzi często najlepsze. 
Jest po prostu przemyślane. Na 
wystawach potem nie fotoreporte- 
rzy odbierają nagrody lecz ci, któ- 
rzy zdjęciu przekazali cząstkę 


siebie. ; 
Marek Ostrowski 


Co lepsze: ,,mi”' czy ,„mnie”? Mnie się 
wydaje, że to zależy, np. mówimy: ,,zrób 
mi szalik na drutach”, a nie „zrób 
mnie...”, bo to nielogiczne. Powiemy: 
„nie przedrzeźniaj mnie”, ale nigdy „nie 
przedrzeźniaj mi”. Czy mam rację? Jeśli 
jest zasada mówiąca, kiedy należy użyć 
„mi”, a kiedy „mnie”, to proszę o jej 
podanie. 


Renata z Warszawy 


Nieporozumienie stąd, że w odmia- 
nie zaimka JA mylą nam się dwa przy- 
padki: dopełniacz i celownik. A to 
dlatego, że odpowiadać MNIE może- 
my zarówno na pytanie kogo? — mnie, 
jak i komu? — mnie. Dla jasności po- 
wtórzmy odmianę: M. kto? — ja, D — 
kogo? — mnie, C. komu? — mnie lub 
mi. A teraz Twój przykład, Renato. 
Otóż nie ma najmniejszych wątpliwoś- 
ci, że trzeba powiedzieć „nie przed- 
rzeźniaj mnie”, bo przedrzeźniamy 
kogoś, nie komuś, musimy więc użyć 
dopełniacza. Ma on tylko jedną formę 
- MNIE, mówimy zatem: nie pytaj 
(kogo?) mnie, denerwujesz (kogo?) 
mnie, czy lubisz (kogo?) mnie?. Pros- 
te, prawda? 


Odnalazł się „,połknięty” przez kolegę Cho- 
chlika Drukarskiego autor mojej podobizny 
z numeru 2. Jest nim Zdzisiek Wiatrowski. 
Powtórnie zamieszczam rysunek Zdziśka 


Redąguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Przyleciała do mnie wczoraj pierwsza wio- 
senna „„jaskółka” — list zakochanej Bcaty. Nie 
podam za żadne skarby nazwiska, bo list doty- 
czy spraw dyskretnych! 

...wiem, że masz „„chody” u Amorka— pisze 
Beata — więc poproś go, żeby w moim imieniu 
wystrzelił w serce Józka! 

Droga Beatko, natychmiast po przeczytaniu 
Twego listu obudziłem Amorka drzemiącego 
w godzinach pracy i przekazałem mu Twą 
wiosenną prośbę. Na pewno ją spełni! 


Oto nadesłane przez Małgosię Tereszkie- 
wicz i Zdziska Wiatrowskiego słówka-ry- 


sunki: 


Komplikacje mogą wystąpić, gdy 
będziemy mieć do czynienia z czasow- 
nikami, po których można postawić 
dwa pytania: kogo? i komu?, np. 1) 
narysuj (kogo?) mnie, czyli zrób mój 
portret, albo 2) narysuj coś (komu?) 
mnie. Pytań takich, mówiąc w nawia- 
sie nie umieszczamy, trudno się więc 
czasem zorientować czy MNIE jest tu 
dopełniaczem czy też celownikiem. 
Wątpliwości by nie było, gdybyśmy 
celownikowe MNIE zastąpili celowni- 
kowym MI — przecież do wyboru są 
dwie formy. Owszem, są, lecz nie wy- 
bieramy ich przypadkowo. 


I tak doszliśmy do zasady, o której 
podanie prosisz. Oto ona: 1)Najczęś- 
ciej w celowniku używamy krótszej 
formy zaimka, czyli MI — podaj mi 
rękę, zrób mi szalik, sprzedaj mi bilet. 
2) MI musi być zastąpione formą dłuż- 
szą, czyli MNIE, zawsze na końcu i na 
początku zdania: po prostu zdanie nie 
może się ani kończyć, ani zaczynać na 
MI. 3) MI zastępujemy przez MNIE, 
gdy na ten zaimek położony jest spe- 
cjalny nacisk, np: Daj to MNIE, a nie 
jemu. Najpierw zrób MNIE szalik, 
a potem jej 


Czy istotnie, Renatko, nie można 
powiedzieć „zrób mnie”? A wyobraź 
sobie, że aktor mówi do swojego cha- 
rakteryzatora: „,zrób mnie dziś na star- 
ca z taaaką brodą”. Ale to już będzie 
zupełnie inny przypadek, bo dopeł- 
niacz przecież, 


Wasza KROPKA 


W blasku przygasających ognisk szedł jakiś Indianin. Rozglądał 
się jakby kogoś wypatrywał. Skacząca Puma usiadł. Wojownik 
pospieszył w jego stronę. Szawanez poznał tę wysmukłą sylwet- 
kę Wyandoty: to był Czarny Sęp. Przed laty odbyli podróż do 
dalekiego kraju Odżibwejów i Dakotów. 

Czerwonoskóry zatrzymał się z szacunkiem i czekał na słowa 
sachema. 

- Czarnego Sępa nie dostrzegły żołnierskie straże — odezwał 
się Tecumseh. — Wielki wojownik Wyandotów przybył do obozu 
z zewnątrz, bo nie było go w armii Pumy Gotowej do Skoku. 

- Ugh! 

= Niech brat mój usiądzie imówi, Tecumseh słucha. Wyandota 
skrzyżował nogi, położył muszkiet obok siebie. 

— Czarny Sęp chodzi śladami Rudego Kujota — zaczął — aby 
zmyć doznaną hańbę w forcie Miami. Idąc w kierunku Meigs 
natknąłem się na Miczi-malsa. Dowodzi nimi generał Winczester. 
Spieszy przeciw armii Tecumseha. 

— Skąd takie przypuszczenie? 

— Białym towarzyszą Irokezi. Wojownik Wyandotów pochwy- 
cił jednego zdrajcę i wydobył od niego wiadomości. 

— Mów. To ważne. 3 

— Długie Noże sądzą, że armie Tecumseha i Agołaszima podą- 
żają na nowo zbudowany fort Meigs, aby zniszczyć tę warownię, 
patrolując wody jeziora Erie. Dlatego postanowili zagrodzić Ska- 
czącej Pumie drogę. Z fortu Miami wyruszył generał Shelby 
z wojskiem, chce uderzyć na tyły Tecumseha. 


RZEPKLUB 
Kolejnym członkiem 
Rzepklubu zostaje dziś Ma 
rysia Jeziorkowska, która 


równwaga| 5:5: 
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Kochani, czekam na Wasze pomysły! 
Do zobaczenia! Wasz Rzep 


— Gdzie znajduje się obecnie nieprzyjaciel? 

— Nad Bobrowym Strumieniem. 

— To blisko. Ze trzy mile stąd. 

- Ugh. 

— A generał Shelby? 

— Czarny Sęp nie wie. 

— Zostań, Sępie, przy ognisku, będziesz potrzebny. > 

Tecumseh zdecydowanie odrzucił z siebie derkę i począł budzić 
wodzów i oficerów. W parę minut później zastanawiali się nad 
problemem podjęcia walki. Wiadomym było, że duże zgrupowa- 
nie wojsk amerykańskich znajdowało się w forcie Meigs, drugie 
w Miami. Mniej więcej w równej odległości od tych fortyfikacji 
obozowała indiańsko-kanadyjska armia. Nieprzyjaciel musiał 
część swoich załóg wyprowadzić z obu warowni w puszczę. Był 


to sprzyjający fakt dla zrealizowania opracowanych w Malden 


planów. Postanowiono uwikłać generała Winczestera bitwą 
i równocześnie zaatakować Miami i sąsiadujący z nim tort Brgan. 
Część armii angielskiej, dla zmylenia Amerykanów, miała pozos- 
tać w obozie nad Maumee. Zchwilą opanowania fortów, Kanadyj- 
czycy bez względu na to, czy pokonają wojska, generałów Win- 
czestera i Shelby'ego, czy też nie, muszą natychmiast szybkim 
marszem ruszyć na Sandusky i Wayne. ; 

Jeszcze przed północą tysiąc wojowników z Tecumsehem na 
czele, prowadzonych przez Czarnego Sępa, pospieszyło ku Bob- 
rowemu Strumieniowi. Dwie grupy wojsk liczących po pięciuset 


Anglików i tyluż Indian pomaszerowało w stronę Brgan iMiami. 
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POMOC - 
PRZYJACIOŁOM 


Przyjmuję dziś kolejnych, nowych człon- 
ków do sekcji ,„P-P”* Rzepklubu: 

Anita Biardzka: ... Przywieziono go sammo- 
chodem i wrzucono na podwórko znajomych. 
Był głodny i okropnie zapchlony. Nakarmiłyś- 
my go i wykąpały. Nazwałyśmy go ,„Kamil”. 
Po dwóch dniach byłam znów u koleżanki 
i wyszłam stamtąd z Kamilem na rękach. 
Kamil jest jamnikiem i wszyscy Śmieją się 
z niego, że jest za długi. Na dodatek teraz jest 
chyba trochę za gruby!.. Pozdrawiam wszyst- 
kich, którzy zaopiekowali się jakimś porzuco- 
nym zwierzątkiem! Chciałabym bardzo kore- 
spondować z kimś, kto interesuje się przyrodą 
1 zwierzętami. Anita Biardzka, ul. Mireckiego 
15. 08-110 Kielce. 

Maciej Kościelniak: ... Opiekuję się dwo- 
ma żółwiami — Kajtkiem i Łupinką. Dokar- 
miam też ptaki oraz rodzinę wiewiórek. Na 
balkonie zbudowałem karmnik... 

Basia Trznadel: ... Należę do Ligi Ochrony 
Przyrody. Mam psa i kota. Zbudowałam dwa 
karmniki dla ptaków... 

Basia Zając: ... Gnębi mnie to już od daw- 
na, Zdarzają się wypadki okrucieństwa wobec 
bezbronnych zwierząt. Bywa, że młodzi chuli- 
gani zadręczają na śmierć jakieś zwierzę. Rze- 
pie, zaapeluj do nich o odrobinę serca i zasta- 
nowienia... 

Apeluję i ostrzegam: ZNĘCANIE SIĘ 
NAD ZWIERZĘTAMI JEST PRZESTĘP- 
STWEM I KARANE JEST BARDZO 
SUROWO! 


Mały, dwustuosobowy oddział z Ryszardem Kosem i Czarnym 
Jastrzębiem wyruszył na spotkanie z generałem lzaakiem Shel- 
bym. Pozostała armia wzmogła czujność i dalej obozowała nad 
Maumee River. 

Świt bielił niebo nad knieją, gdy czerwonoskórzy dotarli w po- 
bliże Bobrowego Strumienia. Amerykanie zwijalinocne obozowi- 
sko. Puszcza budziła się do życia. Szmer listowia i śpiewy ptaków 
ułatwiał podkradanie się Indianom. 

Żołnierze Unii na uroczej polanie przeciętej malutką rzeczką 
formowali kolumny, gdy wokół rozległ się mrożący w żyłach krew 
wojenny krzyk czerwonoskórych. Równocześnie zagrzechotały 
muszkiety i sztucery, Deszcz strzał poszybowył w nieprzyjaciela. 
Zachwiały się szergi Amerykanów. Padli pierwsi zabici i ranni. 
Żołnierze w popłochu przylgnęli do ziemi, szukali schronienia za 
nierównościami terenu, za własnymi plecakami. Poczęli bezład- 
nie strzelać w puszczę i wypatrywać wroga. 

Generał Jim Winczester zmusił swego rumaka do położenia się _ 
i spoza jego grzbietu obserwował sytuację. Stąd wydawał rozka- 
zy. Zrozumiał, że zamknięty jest pierścieniem Indian. Musiał za 
wszelką cenę wyprowadzić wojsko z tego śmiertelnego koła. 
Polecił żołnierzom rozeznać siły wroga i gęstość ich rozmieszcze- 
nia. Zwiadowcy poczołgali się w różnych kierunkach. Dla odwró- 
cenia uwagi czerwonoskórych Amerykanie poczęli strzelać. Grad 
kul szył powietrze, szeleścił w liściach, nie wyrządzając jednak 
szkody wśród Indian, którzy bez pośpiechu strzelali zza drzew, 
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ochodzili już do ogniska, przy którym odpoczywali dowódcy 
D armii, gdy dziewczyna chwyciła wodza za rękę i zatrzymała 
się, 
— Niskuk zostanie twoją, Tecumsehu — rzuciła stanowczo isko- 
czyła jak sarna w mrok. 
Po chwili Szawanez usiadł obok Kosa. Sięgnął po kubek z klo- 
nowym sokiem i bryłę pieczeni. 
— Tecumseh uraduje Czerwone Serce i Czarną Strzałę — zwrócił 


się do towarzyszy. 
? 


W obozie jest Zorza Ranna. 

Wódz Seneków podniósł na Skaczącą Pumę zdumione oczy. 

— Niemożliwe! — zawołał Kos. Ę 

z Ukrywały się wraz z Wodną Ptaszyną w strojach wojow- 
ników. > 

- To wojenna wyprawa -— włączył się Brenton. — Kule nie 
wybierają, mogą zginąć. Lepiej odesłać dziewczęta do najbliższej 
indiańskiej wsi. Czarna Strzała siedział z kamienną twarzą, tylko 
oczy płonęły mu dumą. 

— Może u boku Tecumseha będą bezpieczniejsze niż gdzie 
indziej - odezwał się Wyandota. - Amerykanie napadają na 
bezbronne wioski, palą chaty i mordują kobiety. 

— To prawda — stwierdził Kos, — Śmierć na tej ziemi jest jak 
wiatr. Nie wiadomo skąd przyjdzie. 

- Ugh — przyznał słuszność Czarny Jastrząb. 

- Zorza Ranna i Wodna Ptaszyna są wojownikami, choć Mani- 


PROBA NIESTETY NIE POWIODŁA SIE, 


tou dał im kobiece ciała — rzekł wódz Seneków. — Moi bracia 
przekonają się o celności ich oka. 

Level rzucił w ognisko kilka smolnych szczap. Zachybotały 
płomienie. 

— Pojutrze chyba ruszymy — zmienił temat rozmowy kapitan 
Roberts. 

— Wojownicy ubili sporo zwierzyny, mięsa nie zabraknie, 
a wojsko już odpoczęło. — dorzucił Level. Można by już wyruszać. 

— Ustaliliśmy, że powrót zwiadowców nastąpi najpóźniej jutro 


— włączył się Kos. — Dotychczas wróciła jedynie jedna grupa, która 
przebadała teren w pobliżu fortu Brgan. Pozostałych oddziałów 
nie ma. 

— Czerwone Serce ma rację — potwierdził Tecumseh. — Jeszcze 
jeden dzień odpoczynku nie zaszkodzi, zwłaszcza że wprost 
z marszu musimy atakować warownię Unii. 

Rozmawiając spożywali wieczerzę. W pobliżu pojawiły się 
dwie sylwetki i usiadły na rozłożonych derkach. Ryszard opuścił 
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NIE ZAPOMNIJ 
OoTo 
NASZ 


PRZYZNAĆ NALEŻY, ŻE WYCISKANIE NĄ NAJKY — 
2SZYM POZIOMIE NIE JEST RZECZĄ LEKKĄ: 


POCZTOWY 


dowódców i podszedł do dziewcząt. Siadł obok. 

— Cieszę się, że jesteś tutaj, Zorzo — odezwał się czule — ale też 
się smucę. 

— Czemu? — spytała filuternie. 

— To wojenna wyprawa. 

— Niech biały brat będzie spokojny — głos Niskuk brzmiał 
pewnością siebie. — Zorza Ranna umie walczyć. 

— Nie jesteście mężczyznami. Walka nie dla was. Niskuk roze- 
śmiała się zaczepnie. Ryszard zwrócił się do Zorzy: 


mmo 


U 


— Obiecaj mi, że będziesz ostrożna.Uścisnęła jego rękę. Noc 
ozdobiła wysokie sklepienie rojem złotych gwiazd. Od rzeki 
ciągnął powiew wilgoci. W kniei pohukiwały sowy i puszczyki. 

Tecumseh leżał owinięty wzorzystą derką. Nie mógł usnąć. 
Jego myśli krążyły wokół toczących się wydarzeń. Co przyniesie 
wojna? Zwycięstwo czy klęskę? Ziszczą się marzenia czerwono- 
skórych plemion? 

Dokończenie na str. 7 


